
Do jasełek zraziłam się przed laty. Byłam 
dzieckiem, gdy W gorzowskim teatrze ujrzałam 
aniołów w przykrótkich prześcieradłach* zimo
wym obuwiu i z aureolami na patykach. Forma 
tamtej szopki może i była zgodna z wizją reży
sera, ale do mnie i moich rówieśników nie prze
mawiała.

Z kompleksem „aureoli na patyku*’ wybra
łam się na premierę „Betlejem polskiego” Lu
cjana Rydla. Odetchnęłam z ulgą, gdy na scenę 
weszli aniołowie w śnieżnobiałych sukniach, w 
złotych sandałach, z obrośniętymi skrzydłami, 
a niebo przybrało fioletowo-granatowy kolor. 
Niech ktoś jednak nie myśli, że na scenie roz
grywał się kicz. Scenografia była mocną stroną 
gorzowskiego przedstawienia. Trochę bajko
wa, trochę nowoczesna. Przemyślana dokład
nie, bez „modnej” umownej, symboliki, pod 
płaszczykiem której najczęściej kryje się brak 
pomysłów i pójście na łatwiznę. Wrażenie robił 
wysoki tron, skonstruowany z rur, kółek, dra
bin, przypominający przestrzenne kompozycje 
Hasiora. Podobały się również witraże z wize
runkami śmierci i diabła.

Do wysokiego tronu wkrótce wrócę raz je
szcze, gdyż trochę się obawiałam, patrząc jak 
skaczą po nim aktorzy. Ale nikt poza Herodem 
(i to oczywiście w przenośni) z niego nie spadł.

Krwawego władcę zagrał Wojciech Dene- 
ka. Ten sam aktor w pierwszej części przedsta
wienia wystąpił w roli „chłopka - roztropka”, 
cierpiącego na ból zęba. Obydwie role wypadły 

doskonale. Jedna podkreślała tragizm postaci, 
szaleństwo zapowiadające zagładę, druga 
swym dopracowanym komizmem wzbudzała 
radość publiczności

Rydlowskie „Betlejem”, napisane prawie 
przed dziewięćdziesięciu laty, rozgrywa się 
„gdzieś w Polsce”. Jest więc przepełnione pa
triotycznymi uniesieniami „ku pokrzepieniu 
serc” i polityczno - historycznymi aluzjami. 
Reżyser Waldemar Modestowicz zręcznie 
zminimalizował te wątki na rzecz „prawd Uni
wersalnych”.

Modestowiczowskie jasełka, to „teledyski” 
do jakby na nowo odczytanych kolęd.

W spektaklu wystąpił cały zespół aktorski, a 
także grupka uzdolnionych dzieci. Reżyser 
zręcznie poprowadził pasterzy, królów, roztań
czonego Żyda, rozśpiewane ptaki, źebraczkę do 
sceny finałowej, czyli szopki

Zaletą spektaklu była bogata warstwa mu
zyczna. Doskonale komponowała się z obraza
mi rozgrywającymi się na scenie. Do osiągnię
cia pełnej muzycznej harmonii aktorom zabra
kło umiejętności wokalnych. Mimo to, „Betle
jem” jest najlepszym przedstawieniem sezonu.
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